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M ŁODOŚĆ BERTRANDA DUGUESCLIN.

W  132S, m ałe dzieci igrały w esoło na 
środku wsi M otte-B roon, niedaleko Rennes, 
gdy w tein nagle p rzerw ało  ich zabaw ę 
w ołanie.

nlJciekajmy, z ły  chłopiec i
«C ała grom adka uciek ła  natychm iast, a 

r.-dy nadszed ł ten ch ło p iec , mogący mieć 
około czternastu  la t, juz  nie było nikogo.

W idząc źe taki przestrach  w znieca we 
w szystkich dzieciach, rozśm iał się ów ch ło ­
pak, a podjąwszy kij z ziem i, rzu c ił go z 
niepospolitą s iłą  i zręcznością pod nogi u- 
ciekających.

— >iJakże innie się boją! rzek ł, a potem 
usiad ł na traw ie; ale w krótce, będąc sam 
jeden , zaczął się nudzić i okropnie posie­
wać; a przyznać trz e b a , źe to poziew anie 
pom nożyło jeszcze jego szpetność n iepo­
spolitą: był albow iem  krępy, ram iona m iał 
sz e ro k ie , głow ę ogromną i m ałe  chociaż 
bystre  oczy. Nie porządne ubran ie  jesz ­
cze gorzej uprzedzało  przeciw  niemu; a l­
bowiem suknie jego poszarpane, obryzga­
ne krw ią i b ło te m , w skazyw ały że je s t 
b ło tn ik iem  i liultajein.

Poziew nąw szy trzy lub cztery razy, ze r­
w a ł sic i pa trza ł w ko ło  siebie, szukając czy­
li nic takiego nie upatrzy, coby m ógł za ­
czepić i udręczyć. Nic nie u jrz a ł, ale na- 
reście u sły sza ł wychodzący ryk nadzwy­
czajny, z pomiędzy trzciny pobliskiego ba­
gna. Z adrżał z razu, ale wstydząc sic le ­
go przestrachu , zbliżył sic i postrzegł, że 
na odgłos jego stąpania, ogromna głow a 
baw ołu  pokazała  się między trzciną i o- 
gniste oczy w lepiła  w niego.

M łody ch łopak , mimo wrodzonej k łó tl i­
wości, chciał z razu odejść i nie zaczepiać 
ogromnego zw ierza, który leża ł w bagnie; 
już naw et odszedł o parę kroków, lecz jak  
gdyby w stydził się taj s łabości, odw rócił 
się nagle i kam ieniem  c isną ł na baw ołu.

Zw ierz u sły sza ł św ist kam ienia i n iedba­
le po trząsnął głow ą. O bojętność jego, o- 
śm ieliła  chłopaka.

»Ha! ha! rz e k ł, nie podobają ci się ka­
m ienic Bertranda, w strząsasz g ło w ą , cze­
kaj, czekaj, spodziewam  się że nie lak gnu- 
śnie w strząsać nią będziesz.

N azb ierał kilkanaście kam ieni i nagle 
baw ół osypany został gradem pocisków ,któ­
re  trafiły  mu w piersi, w głow ę lub w nogi.

Potężny zwierz podniósł się z ciężko­
śc ią ,a  gdy już s ta ł na nogach, w lep ił wzrok 
w zuchw ałego chłopaka. W  tejże chwili 
ch łopak  ugodził go kamieniem w oko. Ba­
w ół podskoczy ł, ryknął boleśnie i rzucił 
się na napastn ika, który czem prędzej u- 
ciekać zaczął. Lecz baw ół rozjątrzony bó ­

lem , b ieg ł jeszcze prędzej i wkrótce g° 
doścignął..

Bertrand upad ł, ciężko uderzony rogiei*3 
w krzyż. B yłby nędznie zginął pod nog®’ 
mi baw ołu , lecz m łody wieśniak który b)'| 
świadkiem  tej sceny, nadb ieg ł i widłaii** 
uderzył zw ierza. Baw ół obrócił s ic , p°' 
b iegł przeciw nowemu napastn ikow i, 3 
Bertrand podniósł się tym czasem . Ale 
mężny c h ło p a k , chociaż zran iony , p rz j' 
b iegł natychm iast na pomoc tem u , k tó r/ 
go tak odw ażnie i w samą porę uratował- 
Schw ycił sznur leżący na ziem i, rzu c ił g3 
między nogi baw ołow i i zd o ła ł go obalić- 
Tyin czasem inni ludzie przybiegli i p<>' 
skrom iono zw ierza.

Zakrw aw iony i okryły kurzaw ą, Bertrand 
posunął się ku m łodem u wieśniakowi, któ­
ry go u ratow ał.

— nD ziękujęci Jakóbie P lugastek , rzekł> 
dziękuję ci leni b a rd z ie j, żem ci zawsze 
dokuczał. O dpłaciłeś mi dobrem  za zł®» 
odwdzięczę się i przysięgam , że gdziekol­
wiek bądź , kiedy kolwiek bądź i jaki*11 
kolwiek bądź sposobem , golów będę uczV' 
nić dla ciebie w szystko, co się zgadzać ino- 
że z uczciwością i cnotą.

II.
Pięć lat up ły n ę ło  !
Pięć la t! ileż to wypadków w tym prz.®' 

ciągu czasu , zarazem  tak krótkim  i tak 
d ług im , może zdarzyć się w życiu c z ł‘r  
w ieka! P ięć lat u p łynęło , a ca ła  Bielan*3 
niegdyś tak spokojna i bogata , niszczoi'3 
była wojną domową. W ioski leża ły  '* 
gruzach, pola odłogiem .

Jakób P lugastek , ożeniw szy się przed 
trzem a laty we włości należącej do zaink" 
Fugeraj, z rob ił się bardzo pracowitym  r d ' 
nikiem  i narzekał na wojnę. Bertrand ch°' 
ciąż m łody je sz c z e , jnż  by ł sław nym 
cerzem , a chociaż nie um ia ł podobać 
damom, jak to sam przyznaw ał, by ł za ,0 
postrachem  nieprzyjaciół. W ysłany  d" 
Anglii z dwom a synami K arola z B l°,s! 
którzy mieli zostać w zakładzie za o jca ,?3/  
ten powróciwszy do B retanii, zbierze uin°j 
wiony okup za w olność sw oją , Bertra*1'. 
w ypełn ił to ważne poselstwo z powag? 
biegłością, i zasłu ży ł na pochw ały c a ł" ^  
dworu Anglii. S ły n ą ł także w tu rn ie j3C, 
i pow rócił do B retanii ze sław ą dosko"3 
łego rycerza.° » t  *1

Za powrotem  dow iedział się, że wol, ‘
Karola z M ontfortu, zdobyły zamek 
geraJ- ,— nJuż od trzech dni w nim gc"' ' r. 
rzekł: niechaj zgotują wieczerzę, 
my ją jz a  nich. Czyli lu jes t t ; c'-’
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" aźnych żo łn ie rzy , gotowych iśdź ze mną? 
Wszyscy byli gotowi.
'—»A więc w im ię Boże, pójdziem y

"’Szyscy.
11 ozpow iedział co m ają czynić i w trzy 
potem , czterech  w ieśniaków  podstąpiło  

krokiem  pod rnury zam ku Fougeraj.
, —»Hola! hej! zaw ołali na straż , podnie- 
8cie bronę? prow adzim y dwa wozy suche­
go drzewa; będziecie z nich kontenci, bo 
Pan zR rao n , który  wami dowodzi, p o s ła ł 
8*ugę swego, aby je  natychm iast dostaw ić.

k o łn ie rz  stojący na straży, zaw o ła ł na 
(h’ugiego i podnieśli bronę.

W ów czas czterej w ieśniacy podjechali 
2,"ozem , ale tylko co stanęli pod sklepie- 
njein bram y, z łam ało  się jedno  koło  i wóz 
8,ę przew rócił.

,—»Niech cię szatan porwie! z a w o ła ł źoł- 
łl*erz; kw adrans u p ły n ie , zanim  będzie 
,llożna spuścić bronę.

»J nie ty będziesz ją  spuszczał! od- 
Pow iejeden z w ieśniaków , zadając śmier- 
e*ny cios żo łn ierzow i.

(l Jeden zjego tow arzyszów , gw iznął na 
f ie śc ie  ludzi ukrytych w pobliskim  le- 

j ,-> a w kw adrans potem , jak  pow iedział 
^ ‘tra n d , jed li w ieczerzę zgotow aną w 
attiku Fougeraj.

. lło w ieczerzy, rycerz B ertrand  poszed ł 
;?'ll'ug swego zw yczaju obejrzeć jeńców , 
p '  wypuścić ubogich ludzi, a zatrzym ać 
u.ch tylko którzy mogą zapłacić  okup. 

*?dzy pierw szem i poznał Jakoba Pluga- 
j > k azał mu zbliżyć sic.

kj.^kób ze drżeniem  sp o jrza ł na rycerza, 
iłl?rego po up ływ ie lat pięciu poznać nie 
e okrytego żelazem  i noszącego d łu - 
‘ bi'ode.

S łuchaj, rzek ł: dowiesz się jak i bę- 
ie tw ój los.
Jakób rozum iał, że ju ż  zginął.

> ”k łuchaj, daję ci najpiękniejszy folw ark 
" ło ś c j  Fougeraj, daję ci p iędziesią t

I, d.5* i tyleż krów, dw ieście m orgów ro- 
nie licząc tego, iż każę wyryć dużeinili . o . . . .

I, a ,ni “ a drzw iach ten napis przy moim“erbie:

POD OP’r.KĄ 

RYCERZA
Bertranda duguesclin.

M - ^ ^ t e m u ,  kto się odważy dotknąć go; 
Je lego; przysięgam , że dotrzym am

I a'
P lugastek  o s łu p ia ły  spog lądał na 

Zp * m niem ał iż mu się m arzy.
nie pam iętasz, m ów ił dalej ry- 

’ 0 ch łopaku , który zab ija ł tw oje k u ­

ry, k ra d ł tw oje ja b łk a  i zaczep ia ł tw oje 
b aw o ły?  Czy nie pam iętasz, że zam iast 
skarżyć się przed jego m atką, m ów iłeś ty l­
ko: »ta m łodość wyszuini« Czy nie pam ię­
tasz że bez tw ojej pomocy byłby  zginął 
zabiły od baw oła? \ P rzy rzek łem , iż ci 
dopomogę w razie pon-zehy; teraz nadeszła  
pora. Bądź więc bogatym i szczęśliw ym , 
a jeśli cię kto skrzyw dzić zechce, powiedz 
mu: »Strzeż się rycerza B ertranda D ugue­
sclin))

III.
W  r. 1359 Duguesclin b ro n ił m iasta Di- 

nan oblężonego przez xiecia L ankastru ; 
zaw arto zaw ieszenie broni, na dni k ilka­
naście.

R ycerze dwóch wojsk nieprzyjacielskich, 
dla uprzyjem nienia tych chwil wypoczynku, 
staczali tu rn ie je , oczekując chw ili, kiedy 
będą walczyć na praw dę, Duguesclin, b y ł 
jeden  z najczynniejszych w tych  rozryw kach 
wojennych.

Pew nego dnia, gdy jech a ł na tu rn ie je  
w tow arzystw ie giermków', jen iec  w yblad ły  
i obciążony w ięzam i, p ad ł mu do nóg, w o­
ła jąc  o ratunek  i m iłosierdzie . R ycerz 
poznał Jakóba P lugaslek , którym  się op ie­
kował.

— »Panie, rz e k ł w ieśniak, zlituj się na- 
deinną! zabili m oją żonę i dzieci, spalili 
mój folwark i rzek li do mnie: tein w ięcej 
ucierp isz, że tobą opiekuje się B ertrand  
D uguesclin.

— »A któż to zrobił?
— ^Ludzie pana z K antorbery  i on sam.
— »Ach! ach! rze k ł rycerz nie okazując 

m ocniejszego wzruszenia. Już mi jedną  k rzy ­
w dę w yrządził; chciał wziąźć w n iew olę 
m łodszego b ra ta  mojego, mimo zaw iesze­
nia broni; zobaczym y co z tego w yniknie.

To m ówiąc, sk ierow ał koniem  ku na­
miotowi xięcia L ankastru . — »łVIości x ia ­
ze, rzek ł: m ieliśmy odbywać tu rn ie je , a 
ja  żądam pojedynku, walki na śm ierć, za 
dwie zniew agi, które w yrządził mi Tom asz 
pan z K antorbery.

>iPrzed ośmiu dniam i, schw ytał m ojego 
b ra ta , dziecię k tóre ufając zaw ieszeniu 
broni, w yszło z m iasta. W ym ierzy łeś mi 
spraw iedliw ość, ośw iadczając, iż nie ży­
czysz sobie, ażeby stoczono w alkę. Ale 
dzisiaj dow iaduję się, że człow iek , k tó re­
go w ziąłem  pod m oją opiekę, zo s ta ł mimo 
zaw ieszenia broni, zrabow any, zniszczony, 
pozbawiony zony i dzieci, a to przez tegoż 
samego Tomasza z K antorbery . W yzywam 
go więc do w a lk i, niechaj Bóg sprzyja 
dobrój spraw ie.

X iaze L ankastru , u leg ł naleganiu Dugne- 
sclinn  i ośw iadczył, że walka odbędzie się 
natychmiast.
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Udano się więc na miejsce gdzie na tu r ­

nieje zgrom adziło sic, rycerstwo wojsk obu, 
a H erold ogłosił że B ertrand Duguesclin 
wyzywa na śmiertelni} walkę Tom asza z 
K antorbery. W tedy Tomasz w ystąpił w 
szranki, i wkrótce w szczęła się walka.

Z łam aw szy w łócznie, dwaj rycerze sko- 
czyli z koni i uderzyli na siebie, w jednej 
ręce trzym ając topór a krótką szpadę w 
drugiej. W alka była długa i straszliw a, 
albow iem  dwaj rycerze równą mieli zrę­
czność i siłę.

Tom asz z K antorbery zadał tak s tra ­
szny cios Duguesclinowi w głow ę, iż szy­
szak rycerza bretońskiego skruszył się, 
a czoło jego zostało obnażone i bez obrony.

Jakób P lugastek, który  m odlił się k lę ­
cząc, pod czas tej okropnej walki, ro zu ­
m iał że już zginie jego dobroczyńca, ale 
D uguesclin szybki jak  błyskaw ica, rzu ­
c ił  się na swego przeciw nika, schw ycił go 
i pow alił na ziem ię, a nastąpiwszy mu no­
gą na p iersi, rzekł:

Ach! mości Tom aszu z K antorbery,chciałeś 
znieważyć mię i skrzyw dzić tego który by ł 
oddany pod opiekę samych naw et prawych 
nieprzyjaciół; oloż okazałem  w obec w szyst­
k ic h , że jesteś zdrajcą, przew rotnym  i 
złym  człow iekiem  i że tylko umiesz w al­
czyć z dziećmi i bezbrounem i lennikam i.

Tom asz z K antorbery d u s ił się pod 
hełm em . H eroldow ie chcieli mu przyjśdź 
na pomoc.

__„Nie wy! zaw o ła ł Bertrand Dugue-
sclin , nie wy! niechaj się nikt nie waży przy­
stąpić. Ten tylko, którego skrzyw dził, mo­
że mu darować życie, jeźli taka będzie je ­
go wola.

„H e j, poczciwy Jakóbie , pójdź tu  i 
zobacz co chcesz zrobić z tym rycerzem , 
który w brew  zaw ieszeniu b ron i, zab ił 
twoją żonę i d z iec i, a ciebie uprow adził 
związanego. W eź sztylet i zabij go, albo 
też naznacz o k u p , a jakikolw iek będzie, 
choćby najdroższy , przysięgam że go za­
p łaci.

— "Jego krew  nie przyw róciłaby życia 
mojej żonie i dzieciom ; niech więc żyje! 
odpow iedział Jakób.

Tom asz K antorbery w sta ł wreście, po­
śród szyderczych krzyków rycerstw a. Xią- 
że Lankastryi kazał mu opuścić szranki i 
wrócić do Anglii. Rozkazano mu także od­
budow ać dom Jakóba P lugastek i wojska 
szanowały go przez cały ciąg wojny.

Dom sta ł jeszcze we dwa wieki po śm ier­
ci rycerza, z tym napisem we trzech języ­

kach , ang ie lsk im , francuzkim  i b ie l0”' 
skim.

POD OPIEKA 
RYCERZA

BERTRANDA DUGUESCLIN. (a)

R E N I F E R .
(Cervus Jarandus.)

Ze wszystkich gatunków  objętych w f°' 
d zaju jelen iów , najsław niejszym  je s t R enl. 
fer, czyli ren który w północnych stronac11 
globu, sam zastępuje wiele zw ierząt don’0' 
wycli przeznaczonych do użytku człow ’0' 
ka. D la tego też ren jes t dla Lapończj' 
kow tein , czćm w ielbłąd  jes t dla Arab3’ 
czem są dla nas w oły, barany, i kozj' 
W renie znajdujem y nowy przykład tej d°’ 
skonałej zgodności, tego cudownego stosu1}' 
ku między ludźm i, n a tu ry  i je j p ło d a’”*’ 
zgodności, która dla każdego chociażW 
najbardziej ograniczonego cz łow ieka , j eS 
dowodem mądrości i opatrzności Boga*. .

Jednakże najuży teczniejszy ze w szystkiy 
je len i, nie je s t  najpiękniejszym  z po’**'?'

(a) Bertrand. Duguesclin, wielki het”1311 
Francyi, hrabia Burgos i Longueville, słj 
nął we Francyi za panowania król0'* 
Jana i Karola Vgo, urodził się 1311 '* 
Bretanii; mając lat szesnaście, odn’°5̂ 

tryumf na turniejach w Rennes na k10' 
re pojechał ukradkiem, mimo woli °J' 
ca, pożyczywszy konia od młyna*’*’’ 
Od lej chwili nie składał oręża. 
zyskał zamek Fougeraj, a potem 
ciężył Tomasza z Kantorbery. Po ***’ 
szczęsnej bitwie pod Poitiers, 
le przyłożył się do uratowania Frai»ej*' 
Karol V. bardzo go cenił. W bitwie p° 
Cohercl głównie przyłożył się do z’ł '

' cięztwa. Gdy potem w bitwie pod. AP 
ras dostał się do niewoli, wielki 
król zapłacił za niego. Odbył wyP1’ 
wę do Hiszpanii i został wielkim heW1 
nem Kastylii, xięciem Molina i b*1’^  

Burgos. V r. 1370, został wielki*** 
tmanem Francyi. Umarł w r. 1380 
jąc lat 69, ciało jego złożono w 
bach kościoła S. Dyonizyusza, obok a 
bu Karola Vgo.
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R E N I F E R .

nieb. Jego ciało, jest krępe i mekszlał- 
' ne, nogi ma krótkie i grube, racice nie­
zgrabne i szerokie, i słusznie postrzega 
Pewien naluralista, że podobmejszy jest do 
M u , niżeli do jelenia. Rogi, które są
taka ozdoba głowy jelenia, nie są bynaj- 
M e j ozdoba rena, są bowiem n.ezimer- 
S‘e wielkie i niezgrabnie spłaszczone. 
Sierść długa, gęsta, mana początku każde­
go roku, płowy kolor, który wyjaśnia sic 
Hwoli i na ostatku jest białawym, w ko- 

pyska, ogona i nad racicami, jest wąz- 
k|e pasmo białe, oczy otoczone są pasmem
^arnein. Ren dorównywa wzrostem je- 
N iow i i nie odznacza się bynajmniej ani 
•M ałtem , ani kolorem; w tym względzie 
łMobny jest do wielu użytecznych przed­
miotów, posiadających prostą i skromną 
Powierzchowność.
i ^ cn znajduje się we wszystkich prawie 
joinach północy, bądź to w stanie dzi- 

bądź też w domowym, zacząwszy od
stopnia szerokości północnej.,

,  , ego historya naturalna nie wiele może 
aJt«ować w kraju, gdzie jeszcze jest po- 

j *9szany z inneini zwierzętami, które siu- 
'1 do użytku człowieka, ale jest niezmiei- 
e M inująca w tych krainach, gdzie za- 

li.jP?Je miejsce wszystkich i gdzie życie
. dzi zależy od życia rena. Samiec słu- 

przewożenia lekkich ciężarów, a
*aszcza zaprzęgają go do sanek i z nadz- 

*°zajna szybkością przebiega wielkie prze- 
l'ł «nie? Samica daje na dzień funt mle­

ka, które Lapończycy pija, albo leż robią 
z niego sery. Mięso rena zachowuje się 
dosyć długo i cztery osoby wyżyć mogą 
jednym renem przez tydzień. Ze krwi 
robią kiszki; ozór i wątroba są bardzo 
smaczne. Ze skóry pokrywającej głowę, 
jako najtwardszej, robią obuwie, z reszty 
skóry szyją odzież; a z skórki młodych renów 
koszule. Robią z niej także bardzo ciepłe ko- 
żueby, sakwy na żywność i żagle. Żyły słu­
żą zamiast nici, pęcherza używają zamiast 
butelki, z rogów narescie wyrabiają rozmai­
te narzędzia.

Oswojenie renów, hodowanie, żywie­
nie, obuczanie, jest głównein zatrudnie­
niem Lapończyków, niektórzy z nieb po­
siadają gromady składające sic z,kilkuset 
a czasem z tysiąca renów. Najuboższy 
Lapończyk posiada przynajmniej dwana­
ście sztuk i one wyżywią całą jego rodzi­
nę. Nie jest to rzecz łatwa, dostarczyć 
żywności dla takiego mnóstwa zwierząt 
pokrywającego całą Laponią. Na wiosnę 
i w lecie, reny żywią się pączkami i ga­
łązkami roślin i (krzaków, lecz w zimie, 
gdy wszystko śnieg pokryje, a cała wege- 
tacya obumiera, wówczas reny umarły­
by z głodu, gdyby natura nie opatrzyła ich 
środkami ratunku. Na pniach starych so­
sen i wzdłuż najgrubszych konarów, znaj­
dują się obficie mchy, mające tę własność, 
że mogą rosnąć pod śniegiem. One są zi­
mowym zapasem renów ; instynktem wie­
dzione, umieją odgrzebywać śniegi i egry-
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zać m ech, leżący pod ich gęstym p o k ła ­
dem. Ale zdarza się czasem, że w ielkie 
deszcze spadną przed śniegami: a wtedy 
reny darem nie odkopują śnieg, nie mogąc 
dostać się do mchu pokrytego w arstw ą 
lodu. W ówczas Lapończykow ie ścinają 
d rzew a, aby reny mogły ogryzać mech 
rosnący na gałęziach. Szczęściem , zw ie­
rze to żyjące roślinam i, może jeść  na p rzy­
padek głodu , żaby, szczury, owady i t. d.

Z resztą  rzadko zdarza się, aby do tej 
ostateczności przyw iedzione było. L apoń­
czykowie starają się rozm nażać mech w 
swoim kraju , a doświadczanie nauczyło ich, 
że po wypaleniu lasów , mech puszcza się 
najobficiej: palą więc corocznie część lasów, 
a po kilku latach, ich trzody znajdują ob­
fite pożywienie na wypalonein miejscu.

Zaopatrzyw szy w żywność r e n y , La­
pończyk czuwa nad te in , aby ochronić je 
od napadu dzikich zw ierząt. Rogami i ra­
c icam i, ren broni się odważnie przeciw  
w ilkom , lecz nie może staw ić żadnego o- 
poru rosom akowi który ukryty między g a łę ­
ziami drzew a, rzuca się na grzbiet zw ie­
r z a ,  przyczepia się do swojej zdobyczy i 
rozdziera ją  mimo wszelkich je j usiłow ań. 
Jest jeszcze drugi niebezpieczniejszy nie­
przyjaciel ren a : ponieważ nie mogą uw ol­
nić się od niego same, a ich pan nie może 
im przynieść żadnej pom ocy: je s t  to ga­
tunek owadu, zwany gzikiein, którego liszki 
gnieżdżą się pod ich skórą i krew  wysysają. 
Tak srodze kaleczą te biedne zw ierzęta, 
iż nie raz ich skóra, ca ła  pokryta je s t b li­
znam i. Nic nie może uwolnić ich od tej 
plagi. Same tylko kruki przynoszą p rze r­
wę ich m ęczarn i, lecz lekarstw o gorsze 
jes t od choroby; te ptaki siadają na grzbie­
cie pacyentów , dziobem rozdzierają ich 
rany i wydobyw ają ow ad, klóren bardzo 
lubią. Reny tak dalece się tego ptaslw a 
lękają, że skoro je  tylko postrzegą , ucie­
kają rozjuszone i p rze lęk łe .

Chociaż lubią b łąkać  się po pustych ob­
szarach, k ilkaset renów  posłuszne są je ­
dnemu człow iekow i i oswoją się bardzo 
prędko. Lubią nawet leźyc przy ognisku 
w pośród kłębów dym u, który  wyniszcza 
owady tak im dokuczające.

N ieporozum ienia przeryw ają czasami tę 
zażyłość; wielbłąd zrzuca z siebie zby te­
czny c ię ż a r, ren dalej się posuw a; gdy 
mu się zdaje, że go zaprzężono do sanek 
zbyt ciężkich, wpada w najgw ałtow niej­
szą wściekłość i obraca się przeciw sw e­
mu powoźnikowi, który w takim  przypad­
ku nie ma innego środka, jak  tylko o- 
balić sanki i schować się pod nie, dopóki 
gniew rena nie przem inie. Lecz rzadko 
zdarzają się te k łó tn ie, a Lapończyk i ren

żyją z sobą w jak najlepszem porozumie- 
niu.

MARCIN B IELSK I.
M ija lat 260 jak  zakończył życie w s?' 

dziwym wieku M arcin B ielsk i, ów zash1' 
żony pisarz dwóch k ro n ik , co dla język3 
naszego w ielkie po łoży ł zasługi. Jeże '1 
K ro n ik a  P o lsk a  przez pow tórzone wydam3 
je s t więcej znajom ą, a kronika świata 
rzadkich osobliwości bibliograficznych r»3' 
leży , zostaw ił M arcin Bielski prócz leg0 
drobniejszych dzie ł cztery, z których t 
przez rzadkość swoją m ało komu znane, 
czw arte zupełn ie  żadnem u z bibliografo"' 
n ieznajom e, w jedynym  dotąd exem plar^11 
dochowane w idziałem .

P ierw sze po kronikach wspomnianych, 
godne zająć m iejsce, je s t  dzieło  pod na* 
p isem :

„Spraw a Rycerska w edług postępku i za­
chowania starego obyczaju rzym skiego, 
greckiego, m acedońskiego i innych naro­
dów, pierwszego i niniejszego w ieku , tak 
pogańska jako i ch rześc iańska, z rozm ai­
tych xiąg w ypisana, ku czytaniu i nauce 
ludziom rycerskim  pożyteczna. X iążki n» 
ośin części rozdzielone. Cum gratia et pri" 
vilegio S. R. M. w K rakow ie: drukowano 
u M ateusza Siebeneychera, roku pańskie­
go 1569 in 4to , przypisane A lbertow i z L a­
ska.

F. Bentkow ski w Hist: Lit: P olsk iej, po­
m ieścił dzieło  to między bezim ienneini, lu­
bo na czele w iersza do rycerstw a, podpi­
sa ł sję M a rc in  B .

D zieło pom ienione, wielce w yjaśniające 
dawny sposób w ojow ania, mimo swojej 
wartości drugi raz nie p rzeb ite , sta ło  się 
rzadkością osobliw ą i m ało w której bi­
bliotece jes t w idziane.

2do. Syem (S e jm )  niew ieści M arcina 
Bielskiego. T eraz nowo przez Joachim a 
Bielskiego, syna jego wydany roku pańsk- 
M. D. X. C. V. —-p o d  ty tu łem  na jednejże  
stronie rycina, wyobrażająca dziesięć bia­
łych  głów w dawnych ubiorach siedzących 
przy stole na radzie. Stron liczbowanych 
39,na końcu: „w Krakowie w drukarni Ja* 
kóba S ibenejchera , roku pańskiego 159o, 
in 4to.

H. Juszyński, widać że nie znał tej bro­
szurki, gdyż ty tu ł jeno i to skrócony przy­
tacza (D yke: poet: P. T. 1. st. 2 6 ) ,  a F- 
lentkow ski (w T. 1 str. 40S Hist: Lit: l’«h) 
z notat ją  B. Lindego opisuje.

Poem at ten w ystaw ia radzące b ia łeg ł0'  
wy. Do życia domowego ówczesnej szla­
chty i k o b ie t, znajdzie tu  badacz °*.e 
m ało pomocy , a przylein ciekawe oj’1' 
sy  obron i dobywania zam ków , s ta " 3'
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w„ w szyku , słowem dawnego sposobu 
p°J°'vania, czegobyśmy napróźno szuka- 
1 1 w Bielskiego k ro n ice , i w sprawie 
ycerskiój powyżej opisanej. Tu pierwszy 
ad m ain y , kiedy wyraz kobieta nastał, 

° Y Z zgromadzone b ia łeg łow y, uważają to 
" : za w ie lka hańbę."obit

'Ku wiotszemu zelżeniu, kobietami zową, 
Va/-dy dzień by chciał pojąć żonę sobie nową.

? Język czysty, wyrażenia dosadne, obra- 
■y mocne i prawdziwe, zalecają ze wszech- 
n.lar ten poemat Bielskiego. Taki nam sla- 
'*3 obraz pijaków podówczas nierzadkich. 
Rzadko chłop bywa trzeźwy,zawzdy się popija, 

" ’ stanie ku południowi, oczy mu zagniją,
zgniótł, ociera się, idzie do kościoła, 

1 "'arz pijana, zapuchła, ujadła go pszczoła,

, mężowie, nie osobliw ie dobrze ob­
u d z ili się z żonami, wyczytujein tu  do

nych, historycznych obrazów domowego 
życia X V Igo  wieku.

Powziąłem wiadomość, że M arcin B ie l­
ski zostaw ił jeszcze w rękopiśinie 20stu 
arkuszowym poemat pod napisem »W oj- 
ua Kokoszą.a k tóry  w prywatnym księgo­
zbiorze ukrywa się dotąd, nie mając spo­
sobności ani czytania ani widzenia, nie k ła ­
dę go przeto w' poczet pism Bielskiego.

K : W łi W .

"od, 

"Na

li się 
kiedy

z żonami, wyczytujein 
mówi:

- wszystkie zbytki świata, młodzi się udali, 
,̂‘udzy z małżonek swoich szaty poprzegrali, 

j a°statck nie mają nad kimby się mścili.
Ą Do by żony swoje, upiwszy się bili.
U , udzy je J uż w klozach w więzieniu chowają,

a"o kęs cbleba z wodą, oknem jeść podają,
jęj^*o. ))Sen majowy pod gajem zielonym 
st- eS° pustelnika, przez Marcina B ie l- 
e| !ego napisany i teraz nowo przez Joa- 
J!'«a Bielskiego syna jego wydany, pon i­
ed ryC|na wyobrażająca pustelnika uśpio- 
„ i senne w idziadła, które poemat ten 
i,- ?uJe- Joachim B ie lski pośw ięcił go Sta- 
\vS.a"'ow i Szafrańcowi z Pieskowej Skały, 
t|.uJeWodzie Sędoinirskiemu, którego przy-

Scypiona, Herkulesa i Pollu-
, 2 Kastorem.

sr ,,‘ersz pisany z powodu wojny węgier- 
l H "ys ta w ia  Polską, Węgierską, a w koń- 

1 Wołoską ziemię rozmawiające. Brc
Sa| ’ a> lubo pod względem języka ma też 
V, >le zalety co i poprzedni Sejm niewieści, 
i li".artości historycznej w iele ustępuje, bo 
i(laiejOtn i starożytnościom żadnego prawie 
k p / a ł u  nie poda, stron liczbowych 19 
'ł ie° ,lcu miejsce druku i czas, »w Krako- 
U i?  drukarni Jakóha Siebenejchera ro- 4;^ 0 .  in 4to.

’’Rozmowa nowych proroków, dwu 
o jednej g ło w ie , w Krakow ie w 

p ar°> Jakóha Siebenejchera 1-587 iu 4to.
Jen jest zupełnie nieznany i

Rodnego bibliografa dotąd nie w i- 
. Jedyny exeinplarz w idzia łem  w

\v r  ° rze M iko ła ja  W alryka Cieńskie- 
"ak Cyrkule Koło inyjskiem  w G a lic ji. 
i ejihe ^r t ?dnie dzie łka, tak i to równie z 

n' ev'*esciin, podaje nie mało' ba-
1 "ą tk u  do skreślenia starych, w ier­

L IT E R A T U R A .
Są u nas 'pisma użyteczne, wypracowane 

należycie i zawierające w iele przyjemnych 
i zajmujących wiadomości i a rtyku łów , 
przecież prawie nieznane ogółow i czytel­
ników, dla tego, że są g łównie jednemu 
przedmiotowi poświęcone. Takim  jest Syl- 
wan, Zb ió r Urządzeń leśnych i łow ieckich.

Pismo to, wydawane staraniem Dyrekcyi 
dóbr i lasów Rządowych, upowszechnione 
między urzędnikami leśnictwa, prawie nie­
znane jest za tym obrębem. Sądzimy prze­
to za rzecz stosowną, umieścić z niego 
k ilka  wyjątków ogólne wzbudzających 
zajęcie.

W  dw'óch ostatnich Tomach Sylwana w y­
danych w r l8 3 4  — 35, znajdują się oprócz 
części urzędowej, następujące a rtyku ły :

O Bażantach i Bażantarniach.
O tw aidości drzew.
Iiis lo rya  Łow iectwa przed wynalezieniem 

prochu.
Królestwo zwierzęce.
Nauka Leśnictwa właściwego w całe j ob- 

szerności.
Uprawa lasów.
Teorya ugruntowania Leśnictwa rządo­

wego.
Użytkowanie lasów i Technologia leśna.
O spław ie drzewa z term inologią ory- 

Iów, flisów i majtków.
O ptakach w ogólności.
O wyżle czyli- psie legawym.
W  oddziale Rozmaitości znajdują się ar­

tyku ły  przyjemnej rozrywce poświęcone, 
podług starego praw id ła, utile dulci, mię­
dzy niemi są poezye, jednę z nich, Polowa­
nie na Kuropatwy, umieszczamy na teraz. 
Później zajmiemy się innemi przedm iota­
mi z tegoż dziennika.

POLOWANIE NA KUROPATWY.

Poema w trzech pieśniach.

przekład B. Hr. K.

CZĘŚĆ PIERWSZA.
Gdy błogiem ciepłem słonecznych promieni, 
Soczysta gruszka złotem się rumieni;
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Gdy leśny orzech z swej łu sk i w ytryska 
I wino w czarce k ryszta łow ej b ły sk a ,
Gdy się ku ziemi gną brzem ienne kłosy 
I  stożą suche ostatnie pokosy;
J mnie na polu zastąje dzień nowy 
Gdzie kogut (1) wabi na bezpieczne łowy.

Słuchajcie! lotna zwierzyna cięgocze (2)
Z m okrych łąk  stado farbówek ochocze 
W  podrywczym biegu porzuciwszy siadło,
W  pszeniczne pole do rodziców wpadło.
Jakby ci radzi swe potomstwo m łode 
U strzedz i każdą odwrócić przygodę.
Lecz już godzina rozstania wybija,
Bo słońce bystrzej śród nieba się wzbija.

Ledwie noc swego wyrzecze się b erła  
I z listka spadnie pierwsza rosy perła , 
D ostrzegaj bracie znanemi ci godły,
Gdzieby ci lepiej łowy się powiodły;
J spuść legawca co karny i gracki,
W praw ił się w łowcze sztuki i zasadzki,
I biegnąc rączo przez lasów obszary,
I wietrząc górą, tropi s «  ofiary.

Swym bystrym  węchem .zw ietrzył on z daleka 
M iedzę, gdzie k łosy kołyszą się z lekka; 
Gdzie m łode dziatki zgromadziwszy starka , 
Bez trwogi z niemi smacznie dziobie ziarka. 
P rz estańcic żeru gdy wam m iłe życie,
Bo wkrótce zgubę nad sobą ujrzycie;
Baczny wzrok Strzelca, wyżła węch w ytropny, 
Stadu waszemu niesie zgon okropny.

S łyszycie szelest! nie chcecież odbiegać?
Jeźli będziecie tak trwoSnie dolegać, 
Podstępny w yżeł cel żądań pozyska.
Patrzcie! p rzystanął i wasze p a p r z y s k a  (3) 
Z dradza strzelcow i, k tó ry  niecierpliw ie, 
Ledwie w żądanem wstrzymując się żniwie, 
D ał legawcowi hasło umówione,
By dosiądź strza łem  ofiary spłoszone.

K ogut najpierwej zerwawszy się leci,
Pewny że za nim śpieszą jego dzieci;
Lecz już mu więcej nie staną przed  oczy,
Bo tkn ięty  gromem we krwi własnej broczy. 
Znów dwoje fruga i upada dwoje,
Trafnej dźwirówki poczuwszy naboje;
Ich m atka w łąk ę  przem knęła się żwawie,
I resztę dziatek zakopała w traw ie.

Lecz próżno skry tej ustroni szukacie!
Na bliskim wzgórku stojący na czacie,
U jrzał wasz odwrot pastuszek ciekawy;
Do myśliwego spieszy z zdaniem sprawy,
I w głos do niego te słowa powiada:
Próżno wyglądasz spłoszonego stada,
Już odleciało, i w owym grądziku,
Jakby w bezpiecznym  k ry je  się tajniku.

Z gęstej leszczyny, nic bojąc się zdrady,
W abi rozpierzchłe m atka do gromady,
Lecz na trzech  zwłokach strzelec i legawy, 
Jeszcze myśliwskiej nie kończą wyprawy.” ’ 
Znów lekko w yżeł czai się waruje,

A strzelec za nim cicho postępuje,
I wypłoszoną pyszną starko z krzaka,
Bierze na oko 4 puszcza grot w ptaka.
Lecz ptak nie pada p rzed  grzmiącym myśli' 
W ierny legawiec przy nosi go żywcem, (wcertb 
Głaszcz towarzysza, lecz mu zręczną siłą,
Z żarłocznych zębów wyrwij zdobycz miłą;
I gdy się nie chcesz dać litością w zruszyć,
W  kark  koląc piórkiem, (4) śpiesz zdobycz Z®' 
Bo własne serce mieć będzie za karę, głusz}'*-’ 
Kto mogąc zabić m orduje ofiarę.

Powściągnij chciwej namiętności wodze.
Lotnej zwierzyny nie wytępiaj srodze;
Kilku rodzinom daj się schronić lotem,
I ołowianym nie sięgaj ich grotem;
A po niejakiej xię/.yca odmianie,
Miłe ci będzie tej pory spotkanie.
Za wstrzemięźliwość dostąpisz nagrody,
Gdy nową korzyść da ci płód jej riiłody.
Kiedy ci szczęście sprzyjało  niezm ienne, 
Skromną zdobyczą zakończ łowy dzienne. 
Miłość cię w swoją zachwyciła tkankę,
W pięknej małżonce masz razem  kochankę: '  
W  nagrodę trudów uścisk ci p rzy rzeka,
I tęschna w domu znużonego czeka.
Patrz! o to w yszła o ciebie troskliwa,
Chustką znak daje, i pieszcząc cię wzywa.

(Dokończenie w następującym  zeszycie.)

W  W iln ie , u Teofila Glicksberga, xięg9' 
rza i typografa Cesarskie j A kadem ii 
dy ko -C h iru rg iczn e j i B ia ło rusk ieg o  nauk0' 
wego o k rę g u , w ychodzi Słownik Polsł'0" 
Rossyjsko- Francuzki, tv dwóch tomach, in 
majeri, zaw iera jący do 60 arkuszy druku-

T rzech  redakto rów  g łów nych  p o d ję ł0 
się redakcy i lego dz ie ła : W W . B. W a l”  
szk iew icz i Sadowski co do języka p°{' 
skiego i franeuzkiego, a W . M ik o ła j D i'1” ' 
tr ie w ic z  D iin itr ie w  Professor, co do język® 
rossyjskiego. Znany z prac swoich na°' 
k o w y c h , W . S tan is ław  G órski Profess0̂  
B o ta n ik i,  w yp ra co w a ł te rm ino log ią  na1”  
przyrodzonych . S ło w n ik  len, ile  bydź <” ? 
że n a jzu p e łn ie jszy , odznaczać się będzl 
od in n ych , obfitośc ią  w yrazów  tecb»*c* 
nycli i naukowych. . j

W id z ie liśm y  po łow ę tego dz ie ła  J* ( 
w ysz ła  z pod prassy; d ruk  i papier Je?g 
piękny. C a ły  S ło w n ik  ukończony 
przed I L ipca  1837 roku . Cena Pre l,l*ll','r  
ra ty je s t z łp . 20 na oba tom y. Po u j,c- 

•czeniu d ru ku , znacznie podwyższoną fl, 
dzie . W  W arszaw ie  prenum erować "  
zna w xicgnrn i Em anuela G licksberga p 
u licy  M io d o w e j.

------- -------------------------------------- —  ,
( ł )  Samiec kuropatwy. ( 2 )  glos wydaje. (•’ > 
a. Postrzeloną kuropatwę dobija się, kolę* 

w kark między atlasem i pierwszym p»«‘cr<'
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